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Pozwalam sobie drugi raz napisać do Pana Premiera (na moje pierwsze pismo z 16.04 dotyczące 

repolonizacji gospodarki nie otrzymałem żadnej odpowiedzi), ponieważ w branży grzewczej nadal dzieje 

się źle. 

 Z niepokojem obserwujemy plany kolejnych zmian w programie „Czyste Powietrze” oraz 

regulaminie listy ZUM. Program po dużych zmianach działa z powrotem zaledwie od trzech pełnych 

miesięcy, a już szykowane są kolejne jego reformy, niestety nie w kierunku, który upraszczałby jego 

funkcjonowanie i ułatwiał dostęp do niego beneficjentom. 

Mamy obecnie do czynienia z trudną sytuacją rynkową, którą w przypadku wielu rodzimych 

podmiotów można określić jako dramatyczną. Wielomiesięczne zaległości w wypłacaniu środków z 

programu „Czyste Powietrze” skutkują problemami z bieżącą płynnością, a każdego dnia docierają do nas 

informacje o bankructwach, restrukturyzacjach i redukcjach zatrudnienia u instalatorów, dystrybutorów czy 

producentów. Przedsiębiorcy, którzy utrzymali się na rynku, mówią wprost – „nie chcemy kredytować 

wojewódzkich funduszy ochrony środowiska”. Z drugiej strony liczba wniosków po uruchomieniu 

programu jest dużo niższa niż przed jego zawieszeniem, a promocja programu „Moje Ciepło” jest wysoce 

niezadowalająca. 

Rozumiemy potrzebę zabezpieczenia beneficjentów programu „Czyste Powietrze” i gorąco jej 

kibicujemy od samego początku. Nie może się to jednak odbywać kosztem uczciwych firm, które 

produkują – tu na miejscu, w Polsce - sprzęt wysokiej jakości, a także doświadczonych instalatorów oraz 

hurtowników. Tymczasem jako branża odczuwamy te problemy w sposób dramatyczny. Dodatkowo 

sytuacja globalna i wyhamowanie rynku budowlanego przełożyło się na ograniczenie zamówień na 

urządzenia grzewcze. 

Produkcja sprzętu grzewczego, jakim są pompy ciepła, to nie proces, który odbywa się na 

przysłowiowe „pstryknięcie palcem”. Od etapu prac nad prototypami, poprzez certyfikację, wdrożenie do 

produkcji, aż do uruchomienia sprzedaży mija zazwyczaj kilka lat. To czas prac badawczo-rozwojowych, 



 

 

tworzenia serwisu i sprzedaży czy procesów promocyjno-marketingowych. Jako polscy producenci 

ponosiliśmy to ryzyko, wierząc, że branża pomp ciepła może stać się – zgodnie z obietnicami rządzących 

- ekonomicznym motorem napędowym i szansą na spolonizowanie sektora o wysokiej wiedzochłonności 

i złożonych procesach oraz na wyjście z pułapki średniego rozwoju i kraju- montowni. 

Przedstawiona przez Ministerstwo Klimatu i Środowiska propozycja wprowadzenia zmian  

w zasadach gry w trakcie jej trwania, to przysłowiowy gwóźdź do trumny sektora, który jeszcze kilka lat 

temu był odmieniany przez wszystkie przypadki jako przyszłość polskiej gospodarki. Nowe wymogi 

zablokują nam możliwość wpisania wielu urządzeń na listę ZUM, co jest niezbędne przy dotacji z 

programu „Czyste Powietrze”. Szczególnie zastanawia fakt skupienia się przy ustalaniu nowych wymagań 

tylko na jednym typie urządzeń, jakim są pompy ciepła, a pozostawienie bez jakichkolwiek zmian 

wymogów choćby dla kotłów pelletowych oraz przede wszystkim kotłów elektrycznych – które mają kilka 

razy niższą sprawność i skutkują „rachunkami grozy”. Jednocześnie niektóre kotły do c.o. jedynie udające 

zgazowywanie drewna są nadal dopuszczone do dofinansowania, nie podejmuje się także działań 

związanych z kontrolą jakości pelletu. Oceniamy te działania jednoznacznie – jako próbę uderzenia w 

jeden, konkretny segment rynku. Jako jeden z kilkudziesięciu polskich producentów pomp ciepła pytam - 

dlaczego? 

W przypadku „Kryteriów dobrowolnej weryfikacji pomp ciepła do dofinansowania”, jako kraj, 

kolejny raz stosujemy „gold-plating”. Chcemy zaostrzyć wymagania narzucane przez UE, co realnie 

doprowadzi do spadku konkurencyjności polskich przedsiębiorstw. Odpowiednie dyrektywy europejskie 

( jak Ekoprojekt) zakładają przecież stosowanie się do konkretnych map drogowych, co pozwala wszystkim 

zainteresowanym na dostosowanie się do zaplanowanych zmian i ich wdrożenie z odpowiednim 

wyprzedzeniem, które jest niezbędne dla logistyki oraz zamówień komponentów. W przypadku firm 

produkcyjnych vacatio legis w takich przypadkach powinno wynosić co najmniej rok. 

Warto zwrócić uwagę, że nie każdy podzespół pompy ciepła jest w 100% produkowany w Unii 

Europejskiej, tak jak chciałoby tego MKiŚ. Wybrane elementy nie są w ogóle produkowane na terenie 

wspólnoty, a uruchomienie ich ewentualnej produkcji to kwestia kilku lat i olbrzymich nakładów 

inwestycyjnych, których nie jesteśmy w stanie samodzielnie udźwignąć. Wymogi te całkowicie zabiją naszą 

konkurencyjność, a brak jest aktywnej propozycji ze strony rządowej, o co zabiegamy od lat. Propozycje 

Ministerstwa oznaczają także wymóg ponownej certyfikacji tych samych urządzeń i wydanie kolejny raz 

dziesiątków tysięcy euro, aby otrzymać dany dokument uprawniający do wpisania na listę ZUM. To byłby 

już drugi certyfikat dla tego samego urządzenia! 



 

 

Czy jesteśmy przeciwni szczególnemu wspieraniu urządzeń produkowanych na terenie Unii 

Europejskiej, a przede wszystkim w Polsce? Oczywiście, że nie. Jesteśmy firmą rodzinną o przeszło 40-

letnich tradycjach, a na naszych urządzeniach z dumą prezentujemy biało-czerwoną flagę z hasłem 

„Produkujemy w Polsce”. Jednak od dłuższego czasu – jako branża – mamy poczucie, że rzucane nam są 

kolejne kłody pod nogi zamiast realnej pomocy w rozwoju i osiągnięciu korzyści skali, a przede wszystkim 

nie jesteśmy traktowani w sposób uczciwy. Udział „local content” powinien dotyczyć wszystkich źródeł 

ogrzewania w sposób równy; od kotłów gazowych, przez biomasowe, na pompach ciepła skończywszy.   

Jesteśmy ewenementem w skali świata – zamiast wspierać własnych producentów i wsłuchać się  

w ich głos, podejmowane są działania biurokratyczne, które w znaczny sposób ograniczą ich wzrost. 

Przegapiamy – jako państwo – ogromną szansę, żeby wsiąść do pociągu rozwojowego, który w kolejnych 

latach będzie tylko przyspieszał. Jeśli nie podejmiemy w najbliższym czasie realnych działań na rzecz 

podniesienia naszej konkurencyjności i korzyści skali, pociąg ten odjedzie nam bezpowrotnie. 

Warto przypomnieć, że obecnie ponad 90% zarówno kotłów gazowych jak i pomp ciepła 

sprzedawanych w Polsce pochodzi z importu, a takimi działaniami (lub propozycjami) urzędników, jakie 

opisaliśmy powyżej, tej statystyki nie zmienimy. Jak mam to wytłumaczyć moim blisko 600 zatroskanym o 

przyszłość swoich miejsc pracy kolegom z firmy i ich rodzinom oraz kilku tysiącom pracowników (w 

większości polskich) dostawców? 

Mimo faktu, że nie otrzymaliśmy odpowiedzi na pierwsze nasze stanowisko, kolejny raz apeluję  

o stworzenie aktywnej polityki przemysłowej, która będzie wspierać prace badawczo-rozwojowe, 

wdrożenia i produkcję w polskich sektorach wiedzochłonnych (które już funkcjonują, nie trzeba ich 

budować od zera). Kolejny raz również deklaruję swoją pomoc i wsparcie w kreowaniu takiej polityki. 

 

         Z poważaniem  

 


